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Dzie­ło sztu­ki




Trzy­ma­jąc pod pa­chą pacz­kę, owi­nię­tą w Nr. 223 „Wia­do­mo­ści Gieł­do­wych”, wsu­nął się Sa­sza Smir­now do ga­bi­ne­tu dok­to­ra Ko­szel­ko­wa.


— Ach, cóż za mi­ły gość! — za­wo­łał dok­tor. — Jak­że się czu­je­my? Co pan po­wie no­we­go?



Sa­sza mru­gnął oczy­ma, przy­ło­żył rę­kę do ser­ca i drżą­cym gło­sem za­czął:


— Ma­ma się kła­nia i po­zdra­wia... Je­stem jej je­dy­na­kiem i pan ura­to­wał mi ży­cie, wy­le­czył z nie­bez­piecz­nej cho­ro­by... Nie wie­my, do­praw­dy, jak pa­nu dzię­ko­wać...


— Do­syć już, do­syć — bro­nił się dok­tor, nie po­sia­da­jąc się z ra­do­ści. — Uczy­ni­łem tyl­ko to, co każ­dy in­ny uczy­nił­by na mo­im miej­scu.


— Je­stem je­dy­na­kiem i pan ura­to­wał mi ży­cie... Je­ste­śmy lu­dzie bied­ni i oczy­wi­ście, nie mo­że­my opła­cić pań­skie­go tru­du i... bar­dzo nam wstyd, pa­nie dok­to­rze, cho­ciaż jed­nak ma­ma i ja... je­dy­ny syn... usil­nie pro­si­my przy­jąć w do­wód wdzięcz­no­ści... tę rzecz, któ­ra... Rzecz bar­dzo cen­na, ze sta­re­go brą­zu... dzie­ło sztu­ki.


— Nie­po­trzeb­nie — bro­nił się dok­tor — no, i po cóż mi to?


— Nie, niech pan dok­tor nam nie od­ma­wia — beł­ko­tał Sa­sza — roz­wi­ja­jąc pacz­kę. — Od­mo­wą ob­ra­ził­by pan i ma­mę, i mnie... Rzecz bar­dzo ład­na... ze sta­re­go brą­zu... Ma­my ją jesz­cze po oj­cu nie­bosz­czy­ku i prze­cho­wy­wa­li­śmy jak naj­droż­szą pa­miąt­kę. Oj­ciec mój sku­po­wał sta­re brą­zy i sprze­da­wał ama­to­rom. Te­raz ja z ma­mu­sią zaj­mu­je­my się tym sa­mym...



Sa­sza roz­wi­nął pa­pier i z du­mą po­sta­wił przed­miot na sto­le. Był to nie­du­ży kan­de­labr ze sta­re­go brą­zu kunsz­tow­nej ro­bo­ty. Wy­obra­żał gru­pę: na pie­de­sta­le sta­ły dwie po­sta­cie ko­bie­ce w stro­jach Ewy, w po­zach, dla opi­su któ­rych brak nam śmia­ło­ści. Po­sta­cie uśmie­cha­ły się za­lot­nie i spra­wia­ły w ogó­le ta­kie wra­że­nie, że moż­na by są­dzić, że gdy­by nie obo­wią­zek pod­trzy­my­wa­nia świecz­ni­ka, ze­sko­czy­ły­by z pie­de­sta­łu i zro­bi­ły­by w po­ko­ju coś ta­kie­go, o czym na­wet my­śleć nie wy­pa­da.



Spoj­rzaw­szy na ten dar, dok­tor po­dra­pał się z lek­ka za uchem i po­tarł nos.


— Tak, rzecz na­praw­dę prze­ślicz­na — wy­beł­ko­tał — ale jak­by to po­wie­dzieć, nie te­go... tro­chę za­nad­to nie­li­te­rac­ka... To już nie de­kolt, lecz li­cho wie, co ta­kie­go...


— Pa­nu się to nie po­do­ba?


— Sam wąż-ku­si­ciel nie wy­my­ślił­by nic gor­sze­go... Prze­cież po­sta­wić na sto­le ta­ką... te­go... fan­ta­sma­go­rię, zna­czy­ło­by ca­łe miesz­ka­nie za­pa­sku­dzić.


— Jak pan dziw­nie są­dzi o sztu­ce — ob­ra­ził się Sa­sza. — Prze­cież to dzie­ło sztu­ki, niech się pan przyj­rzy. Ty­le w tym pięk­na, że du­szę opa­no­wu­je nie­zwy­kłe uczu­cie i łzy du­szą w gar­dle. Pa­trząc na tak pięk­ną rzecz, za­po­mi­na się o wszyst­kim na zie­mi. Niech pan zwró­ci uwa­gę, jak wie­le w tym ru­chu eks­pre­sji...


— Wszyst­ko to do­sko­na­le ro­zu­miem — prze­rwał dok­tor — ale niech pan sam osą­dzi: u mnie tu prze­cież dzie­cia­ki bie­ga­ją, by­wa­ją da­my...


— Oczy­wi­ście, pa­trząc na to pięk­ne dzie­ło sztu­ki z punk­tu wi­dze­nia tłu­mu — rzekł Sa­sza — przed­sta­wi się ono zu­peł­nie w in­nym świe­tle. Ale niech pan dok­tor sta­nie po­nad tłu­mem, tym bar­dziej, że od­mo­wa głę­bo­ko za­smu­ci­ła­by mnie i ma­mu­się. Je­stem je­dy­na­kiem, pan ura­to­wał mi ży­cie... Od­da­je­my pa­nu naj­droż­szą na­szą rzecz i... ża­łu­ję tyl­ko, że nie ma pa­ry do te­go pięk­ne­go kan­de­la­bra.


— Dzię­ku­ję bar­dzo, je­stem szcze­rze wdzięcz­ny... Pro­szę kła­niać się ma­mu­si, ale na­praw­dę, niech pan osą­dzi, u mnie tu dzie­cia­ki bie­ga­ją, da­my by­wa­ją. Zresz­tą, niech zo­sta­nie, pan te­go i tak nie zro­zu­mie.


— I tłu­ma­czyć nie war­to — ucie­szył się Sa­sza. — Niech pan ten kan­de­labr tu­taj po­sta­wi, tu­taj, ko­ło wa­zo­nu. Ja­ka szko­da, że nie ma pa­ry! Ja­ka szko­da! Do wi­dze­nia, pa­nie dok­to­rze.



Po wyj­ściu Sa­szy, dok­tor dłu­go dra­pał się za uchem i roz­my­ślał.



...Rzecz do­sko­na­ła, ani sło­wa — my­ślał — wy­rzu­cić — szko­da... a zo­sta­wić u sie­bie — nie­moż­li­we... Hm... To do­pie­ro ła­mi­głów­ka! Ko­mu by ją po­da­ro­wać?



Po dłu­gim na­my­śle przy­po­mniał so­bie do­bre­go zna­jo­me­go, ad­wo­ka­ta Ucho­wa, któ­re­mu był wi­nien za pro­wa­dze­nie spra­wy.



...Do­sko­na­le — po­my­ślał dok­tor. — Je­mu, ja­ko przy­ja­cie­lo­wi, nie wy­pa­da wziąć ode mnie pie­nię­dzy, więc bę­dę zu­peł­nie w po­rząd­ku, je­że­li mu coś za­nio­sę. Od­wio­zę mu to pa­skudz­two, jest nie­żo­na­ty, lek­ko­myśl­ny...



Bez zwło­ki prze­to dok­tor ubrał się i po­je­chał z kan­de­la­brem do Ucho­wa.


— Jak się masz, przy­ja­cie­lu — rzekł, za­staw­szy ad­wo­ka­ta w do­mu... — Przy­sze­dłem po­dzię­ko­wać ci za two­ją pra­cę. Nie chcesz pie­nię­dzy, to przy­naj­mniej weź to. Prze­pięk­na rzecz.



Uj­rzaw­szy świecz­nik, ad­wo­kat wpadł w nie­opi­sa­ny za­chwyt.


— A to do­pie­ro! — za­śmiał się. — Niech ich dia­bli! Że też lu­dzie wy­my­ślą coś po­dob­ne­go. Nad­zwy­czaj­ne! Za­chwy­ca­ją­ce! Skąd ci to wy­do­stał? — Wy­ra­ziw­szy swój za­chwyt, ad­wo­kat spoj­rzał lę­kli­wie na drzwi, po­wie­dział:


— Tyl­ko, bra­cie, za­bie­raj swój pre­zent. Nie mo­gę te­go przy­jąć.


— Dla­cze­go? — prze­ląkł się dok­tor.


— A dla­te­go... U mnie tu by­wa mat­ka, klien­ci... na­wet przed słu­żą­cą by­ło­by mi wstyd.


— Nie, nie, nie... nie myśl na­wet o od­mo­wie, to by­ło­by świń­stwo. Ob­ra­ził­bym się.


— Że­by choć za­ma­za­ne by­ło al­bo list­ki fi­go­we po­przy­cze­pia­ne...



Ale dok­tor mach­nął rę­ka­mi, wy­biegł szyb­ko z miesz­ka­nia przy­ja­cie­la i za­do­wo­lo­ny, że mu się uda­ło po­zbyć przed­mio­tu, po­je­chał do do­mu.



Po je­go wyj­ściu, ad­wo­kat obej­rzał świecz­nik, ob­ma­cał go ze wszyst­kich stron i po­dob­nie, jak dok­tor, dłu­go ła­mał so­bie gło­wę, co zro­bić z po­da­run­kiem.



...Rzecz prze­ślicz­na — my­ślał — wy­rzu­cić — szko­da, a trzy­mać u sie­bie — nie­przy­zwo­icie. Naj­le­piej ko­muś po­da­ro­wać... O, za­nio­sę ją dziś wie­czo­rem ko­mi­ko­wi Szasz­ki­no­wi. Lu­bi, ka­na­lia, ta­kie rze­czy, a dziś na­wet jest je­go be­ne­fis...



Uchow zro­bił, jak po­sta­no­wił. Wie­czo­rem kan­de­labr, sta­ran­nie owi­nię­ty, wrę­czo­ny zo­stał Szasz­ki­no­wi. Przez ca­ły wie­czór w gar­de­ro­bie ko­mi­ka by­ło peł­no męż­czyzn, któ­rzy przy­cho­dzi­li oglą­dać pre­zent. Ca­ły czas sły­chać by­ło w gar­de­ro­bie ha­łas i śmiech, po­dob­ny do rże­nia ko­ni. Je­że­li do drzwi zbli­ża­ła się któ­ra z ak­to­rek i py­ta­ła: — „Czy moż­na?” — na­tych­miast da­wał się sły­szeć ochryp­nię­ty głos ko­mi­ka: — „Nie, nie, je­stem nie­ubra­ny!”



Po przed­sta­wie­niu ko­mik wzru­szył ra­mio­na­mi i mó­wił:


— Gdzież ja to świń­stwo po­dzie­ję? U mnie prze­cie ar­tyst­ki by­wa­ją. Fo­to­gra­fię — to jesz­cze do szu­fla­dy scho­wać moż­na, a z tym?...


— A niech pan sprze­da — po­ra­dził fry­zjer. — Tu nie­da­le­ko miesz­ka jed­na sta­rusz­ka, któ­ra ku­pu­je sta­re brą­zy. Spy­tać się tyl­ko trze­ba o Smir­no­wą, ją tam każ­de dziec­ko zna.



Ko­mik usłu­chał...



W dwa dni póź­niej dok­tor Ko­szel­kow sie­dział w swym ga­bi­ne­cie i przy­ło­żyw­szy pa­lec do czo­ła, roz­my­ślał o kwa­sach żół­cio­wych — na­gle otwo­rzy­ły się drzwi i do po­ko­ju wpadł Sa­sza Smir­now. Uśmie­chał się i ca­ła je­go po­stać pro­mie­nia­ła szczę­ściem. W rę­ku trzy­mał coś owi­nię­te­go w ga­ze­tę.


— Pa­nie dok­to­rze — za­czął, nie mo­gąc zła­pać tchu. — Niech pan so­bie wy­sta­wi mo­ją ra­dość. Uda­ło nam się zna­leźć pa­rę do pań­skie­go kan­de­la­bra. Ma­mu­sia tak się ucie­szy­ła. Je­stem jej je­dy­nym sy­nem. Pan mi ura­to­wał ży­cie...



I Sa­sza, drżąc z wdzięcz­no­ści, po­sta­wił przed dok­to­rem świecz­nik. Dok­tór otwo­rzył usta, chciał coś po­wie­dzieć, ale nie po­wie­dział nic: mo­wę mu od­ję­ło...
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